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Do członków
Związku Górników, Zw. Urzędników i Funkcjo- 
nar uszy Komunalnych i Związku Strażaków 

Zjednoczenia Zawodowego Polskiego.
D r u h o w i e .

.Nie powołane jednostki rekrutujące się z napły­
wowej proletarjackiej inteligencji z Kongresówki a 
przeważnie z Małopolski, przy pomocy Związku O- 
przeważn, z Małopolski, przy pomocy wybitn. człon 
ków Związku Powstańców Śląskich i zdemoralizo­
wanych jednostek w rodzaju Kapuścińskich, S tra­
szewskich, Macińskich. Bogackich i im podobnych 
karierowiczów, przystępują do zakładania nowej or 
ganizacji, która nosi szumną nazwę „Generalna Fe­
deracja Pracy". Organizacja ta ma być odbiciem 
organizacji „syndykalistycznych", istniejących we 
Francji.

Wyżej wymienione organizacje są organizacja­
mi socjalistyczno-komunistycznemi odrzucając kom- 
piomisowe-parlamentarne metody socjalnej demo­
kraci, dążąc do przewrotu drogą rewolucji! W szyst 
kie organizacjt syndykalistyczne są organizacjami 
antyrełigijnemi, zwalczające w niesłychany i bez­
czelny sposób kler i kościół katolicki. Przywódcy 
tych organizacji w Francji, Hiszpanji i Portugalji, to 
znani bezbożnicy, gorsi od przedwojennych anarchi­
stów, posługujących się dynamitem i maszynami 
piekielnemi, Chcąc bliżej poznać tych wilków w ow 
czej skórze należy z uwagą przeczytać książkę „Ge- 
schichte der Nationalokonomie von Rudolf Darńasch- 
ke‘\

Książka ta w dobitny sposób charakteryzuje 
kim są organizacje syndykalistyczne i ich przywód­
cy! Posłuszni uczniowie swych mistrzów urodzeni 
w wschodnich dzielnicach Polski przyszli na-Górny 
Śląsk, ażeby założyć organizację, która ma zabić u- 

•  czucia katolickie ludności górnośląskiej. Oczywiście 
chwilowo tają, jaka rolę ma ich organizacja masoń­
ska odeerać.

Przedwczesne zdemaskowanie ich zamiarów by 
łoby dla nich fatalnem. dlatego udawa.ią niewinnych 
baranków. Jednakowoż przyznają, że do ich organi­
zacji mogą należeć wszyscy bezwzględnie kto jest, 
czy żyd. machometanin, bolszewik, komunista czy 
też anarchista. Wszystkie wykolejone i zdemorali­
zowane jednostki szukające żeru, a niechcące uczci­
wie^ pracować, mają w ich organizacji miejsce. 
Twór ten powinien nosić nazwę: „Generalna Fede­
racja Wschodnich Cyganów". Albowiem ludzie ci od 
największych do najmniejszych powiedzą tylko 
wtenczas prawdę, gdy się omylą. Przewodniczką 
tego dziwoląga „Wschodnich Cyganów" tu na te­
renie Woiew. Śląskiego jest. oprócz innych cichych 
wspólników, także „Pilska Zachodnia". Pismo to bi­
jące z jednej strony w kapitalistów rzekomo niemiec 
kich, a z drugiej strony żebrzące u tych samych lu­
dzi o płatne ogłoszenia, tak samo iak to czyni ich 
konkurentka „Polonia". Niestety oprócz wyżej w y­
mienionego dziennika, otrzvmaii naczelnicy gmin, 
burmistrzowie miast, naczelnicy urzędów okręgo­
wych, dyrektorowie szkół ludowych, wyżsi i niżsi 
urzędnicy państwowi i wojewódzcy, nie wyłączając 
inżynierów, którzy nazywają robotnika górnoślą- 
skiego leniem i chacharem, rozkaz zakładania i wstę 
powania do anarchistczno-bolszewickiej Generalnej 
Federacji Wschodnich Cyganów.

Nie wszyscy z wyżej wymienionych czynią to 
dobrowolnie. Olbrzymia część z tych naganiaczy, to 
ludzie Bogu ducha winni — lecz rozkaz rozkazem. 
Kacze nym cyganom nie rozchodz się o nic więcel 
jak tylko o "ozbicie istniejących organizacji, a prze- 
dewszystkiem o rozbicie „Zjednoczenia Zawodowe­
go Polskiego".

Organizacja ta, stoi im na przeszkodzie, nie po­
zwalając przybyłem zbawcom krzywdzić tuteiszego 
robotnika, dlatego za wszelką cenę należy ją rozbić, 
zniszczyć. Uczynić to należy czempręlzej, gdyż wy-’ 

rv , -Kimu Śląskiego za pasem. Ci zdrajcy, przy

pomocy swej awangardy i zbałamuconych robotni­
ków chcą uzyskać większość w przyszlem Sejmie 
Śląskiem, ażeby jednym zamachem znieść znienawi 
dzoną autonomię Śląską. Sejm Śląski jest stróżem 
obowiązujących ustaw socjalnych, przyjmuje w nie­
których wypadkach gwarancje na budowę nowych, 
lub odrestaurowania starych kościołów — a to prze­
cież być nie powinno. Robotnikowi śląskiemu nale­
ży nietylko zohydzić wiarę katolicką, ale również 
nie należy dać ani centa na budowę domów Bo­
żych. W szystkie nadwyżk należy przekazywać do 
W arszawy tak jak to obecnie się czyni z kapitałem 
Zakładu Ubezpieczeń Społecznych w Królewskiej 
Hucie.

Bez rozbicia Narodowego Ruchu Robotniczego, 
a szczególnie Zjednoczenia Zawodowego Polskiego 
nie da się znieść jednem zamachem daleko idącego 
samorządu Województwa Śląskiego, jak również nie 
można pomyśleć o zniesieniu obowiązujących ustaw 
socjalnych ani ubezpieczenia na starość i niemoc, u- 
bezpieczenia od wypadków i Spółki Brackiej, msta- 
wy o Radach zakładowych i innych. Ci rzekomo 
radykalni syndykaliści, widząc obraz nędzy wśród 
w arstw y pracującej przychodzą do robotnika z pro­
gramem radykalniejszem od twórców syndyikali- 
stycznych związków francuskich.

Dlaczegóż ta komedja i ogłupienie robotnika. Kto 
ma w pływ od przewrotu majowego na rządy w 
Polsce? Czy nie Kapuścińscy, Starszewscy, P rzed­
pełscy przy pomocy „Prawdy", „Polskiej Zachod­
niej" i innych pism tego obozu? Któż odpowiada 
za gospodarkę na kopalniach „Skarboferm" czy nie 
Minister Przemysłu i Handlu? Któż dawał zezwo­
lenie na zamknięcie szybów „Piast", „Jerzego", 
„Hrabia Franciszek" i t. d„ czy nie Ministerstwo 
Pracy y Opieki Społecznej z aprobatą dostojników 
Wojewódzkich? Któż wysłał telegram, że górnikom 
górnośląskim nie należy więcej dać jak tylko 4%, 
czy nie poseł Przedpełski, honorowy członek Zwią­
zku Powstańców Śląskich? Któż wzbrania się dać 
zezwolenie przegrupowania strażków i inne kate- 
gorje robotników w ciężkim przemyśle pracujący 
na 8 godzinny dzień pracy, czy nie Minister Handlu 
i Minister P racy? Któż to jest, który twierdzi, że 
w 1928 r. koszty utrzymania wzrosły o 15%, nato­
miast zarobki podwyższono o 30%, czy nie „Polska 
Zachodnia" organ „Federacji Generalnych Cyga­
nów"? Któż zaprowadził sytsem niesłychanego w y­
zysku robotnika na tutejszych kopalniach (rodzaj 
sybiru kop. Maks), czy nie koledzy Kapuścińskiego 
i Przedpełskiego? Któż domaga się jeszcze więk­
szej wydajności w hutach i kopalniach górnośląskich, 
czy nie senator Dr. Przybylski członek Klubu B. B„ 
a zarazem serdeczny kolega posła Grzesika, bardzo 
licho sytuowany, gdyż otrzymuje tylko około 15.000 
zł miesięcznych poborów' od Związku Górniczo- 
Hutniczego.

Dlaczego czynniki miarodajne mając sprawo­
zdanie^ Komisji Ankietowej (które to sprawozdanie 
w dobitny sposób charakteryzuje gospodarkę w  cięż 
kim przemyśle) nie wyciągają odpowiednich wm i os­
ko w i zarządzeń.

Któż bierze odpowiedzialność za to, że pomimo 
4 letniego domagania się ze strony Związku Górni­
ków Z. Z. P. i uchwalonych rezolucji przez Klub N.
P. R. w Sejmie Śląskiem nie wyprowadza się w yż­
szych Sądów Brackich, czy nie władze wojewódz­
kie i centrajne? Dlaczego od przyłączenia Śląska 
do Macierzy, odkłada się rezolucji Związku Górni­
ków Zejdnoczeiiia Zawodowego Polskiego, w któ­
rych domagamy się utworzenia w powiatach: 
Pszczyna — Rybnik, sądów przemysłowo-górni­
czych, czy znów nie władze wojewódzkie i cen- I 
tralne? ł

Dlaczego rozciąga się bez zgody Sejmu Śląskie­
go ustawy monopolowe i podatkowe, natomiast za­
brania się wprowadzić ustawmy o urlopach i ustawy
0 czasie pracy na teren Województwa Śląskiego, 
czy znów nie te same władze jak wyżej?

Któż dwleka z uchwaleniem nowelizacji do u- 
staw y o podatku dochodowym, czy nie władze rzą­
dowe?

Któż zaw arł kontrakt z firmą Harimann, darując 
jej 18 miljonów złotych zaległych podatków?

Jest jeszcze do poruszenia bardzo wiele innych 
rzeczy, które upośledzają tutejsze społeczeństwo — 
lecz o tern pomówimy później.

Wobec powyższego pytamy się założycieli „Fe­
deracji Generalnych Cyganów", czy tak wygląda 
ojcowka opieka tych, którzy dziennie ronią łzy nad 
niedolą społeczeństwa, śląskiego? Dlaczegóż okła­
mujecie w bezczelny sposób tutejszego robotnika 
wmawiając w  niego, że on za swój czyn bohaterski
1 przelaną krew, ma być sowicie wynagrodzony, 
tak, jak na to zasługuje?

Gdzież ta zapłata? Gdzież to królewskie w y­
nagrodzenie? Perfidni obłudnicy! Wasze galicyj­
skie obiecanki nie mają więcej posłuchu w tuteiszem 
społeczeństwie. Dość blagi i zdrady! Społeczeństwo 
śląskie przepędzi Was, zdradzieccy twórcy związ­
ków' syndykalistycznych w ten sam sposób, iak to 
■czynili rodacy nasi na Pomorzu i w Poznańskiem. 
\Vasz twór żółto masoński z domieszką bolszewicką 
nie jest podatni dla gleby w byłej dzielnicy pruskiej.

Ze względu na dotychczasową zdradę wschod­
nich proroków, żaden członek Związku Obrony Kre­
sów Zachodnich, Związku Powstańców Śląskcili. 
Zjednoczenia Zawodowego Polskego, lub innych to­
warzystw  kulturalno-oświatowych do obozu zakap- 
turzonych kłamców w rodzaju „Federacji General­
nych Cyganów" nie będzie należeć. Do tworu żółto- 
faszystowsko-masońskiego należeć może tylko w y­
rzutek społeczeństwa, pozatem nikt inny. Uczciwy 
i siebie szanujący urzędnik, i robotnik, ze wstrętem 
odwróci^ się od zdemoralzowanych wrogów zdoby­
czy socjalnych, autonomji, ruchu chrześcijańskiego 
kościoła i społeczeństwa górnośląskiego!

Druhowie! Gdy ci nowcześni judasze przyjdą 
do Was, postąpcie z nimi tak. jak na to zasługują. 
Zdrajców kopnięciem odtrąca się od siebie, a za 
takich uważać musicie wszystkich agitatorów syn- 
dykalistycznej „Federacji Wschodnich Cyganów".

Ci zbawcy niech idą uszczęśliwić swych roda­
ków żyjących w średniowiecznem niewolnictwie, a 
mieszkających w  norach, gorszych od chlewów, ja- 
ke posiadamy w Województwach Zachodnich. Ro­
botnik i urzędnik śląski dziękuje za opiekę, naukę i 
kulturę, rosyjsko-galicyjską p. p. Kapuścińskich, Stra 
szewskich i im podobnych wykolejonych kariero­
wiczów, żerujących na żywem ciele społeczeństwa 
górnośląskiego, poznańskiego i pomorskiego.

Wobec powyższego wołamy: precz z łajdac- 
kiemi organizacjami, nowoczesnych zdrajców ' ma­
riackich, szukających subwencji za okłamywanie lu­
du pracującego.

Niech żyje organizacja, która przez 26 lat nigdy 
nie zawiodła robotnika ani też urzędnika, a która 
stoi niezłomnie na gruncie narodowo-chrześciian- 
skim, walcząc bez domieszki demagogji dla urzęd­
nika i robotnika o lepsze jutro. Taka organizacja jest 
Związek Górników Zjednoczenia Zawodowego Pol­
skiego. Związek Górników Z. Z. P. nigdy dotych­
czas ani też w przyszłości nie zejdzie z raz obranej 
drogi i walczyć będzie tak jak słuszność i sprawie 
ćhwosć jemu powierzonej sprawy wymaga, mając 
na uwadze dobro urzędnika, robotnika i państwa.

Druhowie! pamiętajcie! Kto nie jest członkiem 
Związku Górników Z. Z. P. ten nietylko sobie, ale 
i swej rodzime wyrządza niepowetowana szkodę.

Zatem do szeregu pod niesplamionv sztandar 
Związku Górników Zjedn. Znw. Polskiego.

Druhowie pamiętajcie! Jednością silni N, w 
sile zwycięstwo.

S z c z ę ś ć  B o ż e !
Zpviazek Górników Zjedn. Za w Poiskieoo.
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zaostrza się,
Na horyzoncie życia gospodarczego w  Polsce 

zjawi a ja się znowu czarne chmury zwiastujące zbli­
żająca się burzę. Górnictwo śląskie, które jest jed­
nym z najważniejszych czynników podtrzym ujących 
przez eksport bilans handlowy, stoi w przededniu 
ciężkich walk o zaw arcie nowej um owy płacy i p ra­
cy. P rz v  ostatnich układach w  spraw ie zaw arcia u- 
m ow y plac. m iarodajne czynniki dały przyrzeczenie 
że podw yżka przeciętnej wysokości 6**% zostanie 
poniesiona całkow icie przez przem ysł górniczy 1 ża­
dna podw yżka cen na węgiel nie nastąpi. Pomimo 
tego przyrzeczenia już w  październiku r. zeszłego 
podw yższono ceny węgla w szystkich gatunków o 
2% do 3% i kostka I naw et o 6%, a pozatem  Rząd, 
k tóry  dla sw ych potrzeb zakupuje około 25% węgla 
sprzedanego w kraju podw yższył cenę tegoż węgla 
o !5%. W obec takiego stanu rzeczy uw ażały  zw iąz­
ki górnicze, że um owa zaw arta  na podstawie dane­
go przyrzeczenia, które nie dotrzym ano, nie może 
być dla nich obowiązującą.

Z drugiej strony znana jest ogólnie tak tyka prze 
w lekania układów  o zaw arcie um owy taryfowej. W 
roku zeszłym  15 czerw ca w ypow iedziano umowę 
płac i nareszcie d o  4-ch miesiącach t. j. dnia 20 w rze 
śnia specjalna Komisja w ydała  w yrok, załatw iając 
część wniosków, druga część została, lecz nie zupeł 
nie całkow icie jeszcze załatw iona w miesiącu listo­
padzie. W  dniu 15 stycznia 1928 r. w ypow iedziano 
um owę o czasie pracy, w  dniu 15 czerw ca 1928 
znów umowę o węglu deputatowem  i w ydziałach 
fachow ych, lecz do dnia dzisiejszego spraw ę tą  nie 
załatw iono.

Ze w zględu na to związki górnicze już w  dniu 
15 stycznia br. w ypow iedziały  umowę płac, w yko­
nując uchw ały Konferencji Rad Zakładowych, która 
się w dniu 14 stycznia br. odbyła. P rzy  tern w ysu ­
nięto oprócz żądań podwyżki zarobków, oraz osob­
nego dodatku dla fachowców niezatrudnionych w 
akordzie i różnych m nieiszych dodatków taksam o 
żądania dotyczące czasu pracy oraz węgla deputa­
towego. Żądania w ysunięte by ły  u trzym ane w b ar­
dzo skrom nych rozm iarach i granicach możliwości, 
albowiem żądano zaledwie 20%-owej podwyżki za­
robków  i zdaw ać by  się mogło, że tak pracodaw cy 
jak i instancje rządzące będą sta ra ły  się o zlikwido­
wanie tego konfliktu. Jednak jak zwykle, tak i tym 
razem robotnik licząc na przychylne potraktow anie 
jego żądań się omylił.

Już w czw artek , dnia 17-go stycznia br. zaw ez­
w ał p. Komisarz Dem obilizacyjny przedstaw icieli 
Związk., lecz nie czasem  po to, żeby omówić w ysu­
nięte żądnaia, lecz po to, żeby ich przekonać, że nie 
m ają żadnego praw a do staw iania jakichkolwiek 
bądź wniosków. P rzy  tem nie o d b iło  się bez po­
średnich pogróżek, że w  razie zastaw ienia ekspor­
tu, zwolnionych będzie około 20 tvs. górników z 
pracy, w  końcu apelow ał do patriotyzm u górnika 
śląskiego, k tóry  powinien znowu off arę ponieść dla 
Polski.

Nie na tem jednakże koniec, bo Związek P raco ­
daw ców  iuż w  sobotę w ysła ł do prasy, a m ianowi­
cie do „Polonji“ 1 P.Z. odpowiedź, na wnioski Zesp. 
P racv , pomijając w snosób prow okacyjny Zeso. P ra  
cv. Przedstaw iciele Związku w yczy taw szy  już w 
,,Po’otiji“ i P . Z. oświadczenie pracod.. oraz p. inż, 
Gallota tiie bvli ciekawi na pisma oryginalne, które 
nadeszły od P racodaw ców  dnia 21 bm. i od p. inż. 
Oallota dnia 22 bm. Niech osądzi każdy, k tó ry  bez­
partyjnie patrzy  na to w szystko, czy to nie jest pro 
wokacj,.: górnika, jak ze strony  pracodaw ców , tak 
ze strony p. Komisarza Dem. Co do treści obu pism 
to stoją one na jednym poziomie. Jeżeliby już pra­
codaw cy w ten sposób odpisywali, to się temu ro­
botnik by  dziwić nie mógł bo oni bronią swoich in­
teresów , lecz jeżeli p. Komisarz Dem. bez dokład­
nego przeczytania naszego wniosku pisze to samo 
co pracodaw cy, klepiąc iak za panią m atką pacierz, 
to już przechodzi wszelkie granice. Pan Komisarz 
Dem. z pisma naszego bvłby się mógł przekonać, że 
już w  dniu 14 stycznia 1928 r. wypow iedziano umo­
wę o czasie pracy a w ięc zupełnie praw ne by ły  żą­

dania w ysunięte co do § 2 umowy. Naturalnie na co 
sobie tyle trudu zadaw ać, lepiej odpisać z tego, co 
pracodaw cy już odpisali. Zresztą co do pracy p. Ko­
m isarza Demobilizacyjnego na Śląsku, to należy 
stw ierdzić w imieniu praw dy że p. Komisarz Demo­
bilizacyjny pośniechu nie lubi. N. p. gdy Komisja P o ­
jednaw cza w ydała w yrok w spraw ie przerw  i pra­
codaw cy w ydali okólnik sprzeczny z w yrokiem , 
Zespół P racy  zwrócił się już na początku sierpnia 
1928 r. z protestem  do p. Komisarza Dem. prosząc 
o interwencję lub zwołanie posiedzenia, to do dzi­
siaj naw et jeszcze nie ma odpowiedzi. Taksamo 
zw racano się piśmiennie w  spraw ie strażaków , dwu 
krotnie w końcu października i listopadzie, lecz da­
remnie oczekuje Związek Górników na odpowiedź. 
Możeby jednakowoż Rząd W arszaw ski bliżej w  te 
spraw y w ejrzał, ażeby nie w yw oływ ano na tem tle 
niepotrzebnych konfliktów.

Zespół P racy  odbył w w torek dnia 22 bm. po­
siedzenie, gdzie bezwzględnie odrzucił odpowiedź 
P racodaw ców  i Komisarza, uchwalił zw ołać na nie­
dzielę dnia 27 stycznia br. ponowny kongres Rad 
Zakładowych, w ypracow ał regulamin sfrejkow y, 
postanaw iając bezwzględnie z powodu w yzyw ają­
cej podstaw y przedstaw iciela Rządu oraz prow oka­
cyjnego stanow iska pracodaw ców , przeprow adzić 
swoje żądania.

A więc karty  rzucone. Robotnik śląski dłużej 
nie chce cierpliwe znosić obecnego położenia.^ Co na 
to powiedzą przyjaciele z „Polski Zachodniej*1 oraz 
co na to Pan W o’ewoda Śląski. „Polska Zachodnia*’ 
przecież pisała piękne zestawienia, ile to robotnik 
potrzebuje butów, zelówek, ubrań, ile potrzebuje za­
robku na dzień i t. d. i naw et jakaś delegacja Gene­
ralnej Federacji była u p. W ojew ody k tóry  p rzy ­
rzekł poparcie w szystkich żądań dażącvch do po­
lepszenia bytu robotnika, a obecnie? Nietvlko, że 
nie zam ierza się polepszyć bytu robotnika, lecz na­
w et instancje rządzące i zależne od Rządu odm a­
wiają wogóle układów na ten tem at, uw ażając, że 
dotychczsaow a metoda prowadzenia układów była 
bardzo dobra Ciecz nie dla robotników tylko dla pra­
codawców). Albowiem gdvby górnik rozpoczął ukła 
dv w m arcu to nanew no ku końcu kw ietnia bv się 
snraw ą tą zajęła Komisja Pojednaw cza i po kilku 
posiedzeniach zw ołano bv  Specjalną Komisję i na­
reszcie w  liocu, gdvż słońce grzeje i nikt węgla nie 
potrzebuje otrzym ałby g ó rn ik . . .  figę.

W pbec takiego stanu rzeczy odpowiedzialność za 
następstw a nie mogą brać górnicy, lecz ci k tórzy 
ich do tej walki prowokują. Robotnik śląski tym  ra ­
zem doprow adzony do ostateczności bezwzględnie 
przeprow adzi swoie żadania i cia<dv onel do ’ego pa 
triotvzm u i ponoszenia ofiar dla Polski przejdzie na 
nim bez w rażenia. Jeżeli eksport jest dla Polski ko­
niecznie potrzebny ,to koszta eksnortu powinne po­
nosić całe społeczeństw o a nie górnik śląski. Nie 
można żądać, żeby górnik śląski bvł wiekszem  pa­
triotą jak czynniki, które obecnie maia jego losv w 
ręce. G roźby zwolnienia 20 tvs. górników z pracy  
taksam o działać na niego nie moga. albowiem le­
niej gdv pracuje 60 tys. dobrze usytuow anych gór­
ników, jak mają 80 tvs. nędzarzy nowoli w ieść ży­
wot, skazani na zagładę. Jeżeli G. F. P. tw ierdzi, że 
w  razie streiku Rząd im da pieniądze dla w ypłaca­
nia w sparcia stroikowego dla ich członków, to tak ­
samo nanewno muszą się znaleść pieniądze, żeby 
w ypłacać w snąrcia dla bezrobotnych górników.

P rzyszłość w ykaże, czv spraw iedliw ość zw y­
cięży. Robotnik śląski powinien zrozumieć, że tylko 
wsnóina siła może zw yciężyć i dlatego w szeregach 
związkow ych nie powinno brakow ać ani jednego ro  
botnika.

W alka o której pow yżej piszem y nietvlko bę­
dzie się toczvc na terenie ślaska. lecz w całem gór­
nictwie Polski, albowiem Zw. Górników Z. Z. P. 
w ypow iedział także um owę zarobkow ą ńa Zagłębie 
Kraikowsko-Dąbrowskie.

Solidarność wszystkich górników w Polsce zor 
ganizowanych w  silnych Związkach zaw odowych 
przyniesie zwVciestwo.

stwierdza ciężkie położenie warstw pracujących.
Górnik śląski już dzisiaj ciemiężony być nie może.

— tak wykazał Kongres
D r;a 14 stycznia br. o godz. 10 rano odbył się 

Kongres radców załogow ych przem ysłu górniczego 
w sali p. Noglika w  Katowicach. Na m arszałka Kon­
gresu w ybrano kol. posła Kota a na sekretarza p. 
Króla. Referat o ogólnem położeniu robotników w 
górnictwie wygłosił kol. senator Grajek.

W  referacie swoim dobitnie w ykazał, że robot­
nik zaczyna być traktow any jako niewolnik, a nie 
ją ko człow iek i obyw atel o równych praw ach, lecz 
jedynie jako rzecz, jako siła fizyczna. Dowodem te­
go służyć rnoże moc faktów w ziętych z życia, z któ 
rycli niektóre przytoczym y.

— Staje do walki o lepszy byt i prawo człowieka. 
Radców Załogowych.

Gdy przed wojną każdy robotnik, byle tylko 
nie ułomny na ciele i umyśle, był poszukiwany do 
wykonyw ania pracy, — dziś robotnik zmuszony 
jest staw ać przed całym  szeregiem  komisji lekar­
skich, które w ybierają najmłodszy i najzdrowszy 
element w  pełni sił, aby módz w ykorzystanego eto 
ostatnich granic., w yrzucić za bram ę kopalni jako 
szmelc do niczego nie przydabiy.

Dzieje się to .szczególnie tam, gdzie najmniej po­
winno się tego oczekiwać, a mianowicie w  zakła­
dach Harim anna i państw ow ych zakDóach „Skarbo 
ferm,,. W tych zakładach robotnikowi odm awia się

jego człow ieczeństw a, traktując go gorzej naw et oo 
bydlęcia. Bo gdy chcemy, aby bydlę dobrze praco­
wało, dajem y mu więcej i lepszej paszy, to od ro­
botnika wym aga się jedynie pracy, nie chcąc nato­
m iast mu zapewnić odpowiedniego wyżyw ienia, 
aby mógł zaw sze mieć św ieży zapas sił.

Gospodarka taka jaką prow adzą dzisiejsi baro ­
nowie węglowi jest gospodarką nieuczciwą i niere­
alną. Gospodarka, jaką bowiem prow adzą, pomija­
jąc względy robotnicze, rujnuje państw o w jego naj­
w iększym  bogactw ie, ludności. S tarsi i młodsi zmu­
szeni pracow ać przez szereg lat w  najw iększym  w y 
siłku fizycznym, w ydając maksimum sw ych sił, a 
przytem  źle odżywiani, po paru latach stają się g ra­
tami do niczego niezdoinemi, powiększając gronu 
niedołęgów, którym  nie daje się znikąd żadnej po­
mocy. I z tych ludzi ma w yróść dobry obyw atel 
państw a, spraw ny i silny robotnik lub rzem ieślnik?

O becny przem ysł, którem u na Polsce nie zależy, 
dbając o swój w łasny interes i zysk, w yciągając z 
robotnika jego najżyw otniejsze soki, z obojętnością 
patrzy  na przyszłość Polski. Robotnik podnosząc 
dziś swój głos protestu, podnosi go nie tylko w sw o­
jej w yłącznie obronie, ale i państw a.

Przem ysłow cy w  jaskraw y sposób kpią sobie 
z umów zaw artych  i ustaw odaw stw a socjalnego. 
Neodpowiednie traktow anie młodocianych i inwali­
dów, których się używ a do prac, gdzie winna miej­
sce zająć siła kwalifikowana, a opłacanie ich w e­
dług mniejszych staw ek, dowodzi, że przem ysłow ­
cy tylko na zyski patrzą i aby mogli b rać krociowe 
pensje, w yzbyw ając się doszczętnie uczuć humani­
tarnych.

Nic dziwnego, że głód zaczyna zaglądać do 
zimnych nieopalonych mieszkań robotników. Bo i 
tu, choć zaw arto  taryfy, które obowiązują praco­
daw ców , nie są przez nich przestrzegane. W ęgieł 
bowiem deputatow y nie w ydaje się w swoim cza­
sie, każąc mu się na podobieństwo psa w  budzie od 
słom y ogrzew ać. Jeżeli zaś węgiel się w ydaje, to 
raczej kamieniem nazw ać można. Zdarzają się w y­
padki, że gdy kopalnia ma lepszy węgiel, to nie da­
je go jako deputat dla robotników a raczej woli spro 
w adzać z odleglejszych kopalń, ale za to na pół z 
kamieniem. I dziś ten głód i chłód zaciska pięści ro ­
botników na tę wielką niespraw iedliw ość społecz­
ną i złą wolę pracodaw ców .

Panow ie nie przeciągajcie struny! Robotnik, 
tylko robotnik zrzucił z siebie jarzmo najeźdźcy, po­
trafi pozbyć się i w aszej niewoli, w  którą go w trą ­
ciliście.

Zarobki muszą być podwyższone i musi zmie­
nić się sposób traktow ania robotników.

W yrokiem  specjalnej komisji z dm 20 m arca 
1928 r. podw yżka zarobków udzielona górnikom o- 
kazafa się iluzoryczną, a uczyniła to podw yżka ce­
ny w ęgla o 6,5 proc., za którą w  ślad poszły pod­
w yżki i artykułów  żyw nościow ych, -i- Robotnik 
w ięc musi się starać  o to i dom agać się, aby p rze­
m ysłow cy udzielając podw yżkę pracownikom , nie 
podnosili ceny węgla. Musi być także i to zaprow a­
dzone, aby państw o jako konsument w ęgla płaciło 
taka sam ą cenę za węgiel jak każdy inny obywatel.

Z naciskiem 1 oburzeniem referent w skazał na 
haniebną robotę przem ysłow ców , k tó rzy  w memo­
riale Konw. W ęgl. złożonym w  Genewie Komisji 
rzeczoznaw ców  węglowych w  cyniczny sposób 
drw ią z nędzy i głodowych zarobków  robotnika gór 
nośląskiego, przedstaw iając go całemu św iatu jako 
zdem oralizow aną masę, w yzbytą  z kultury, zgraję 
pijaków. Ubolewania godnym jest fakt, że przedsta­
wiciel rządu b. min. Gliwic nie zabronił przem y­
słowcom  szkalować narodu polskiego. — Robotnicy 
ciekawi są jakie w  tej spraw ie zajmie stanowisko 
rząd, domagając się przy tem , by przy  wysyłaniu 
rzeczoznaw ców  rów nież byli uwzględnieni i przed­
stawiciele robotników.

Następnie kol. senator Grajek odczytał nastę­
pujące rezolucje:

K O N G R E S  
RADCÓW ZAKŁADOWYCH ZESPOŁU PRAC1 
ZWIĄZKÓW GÓRNICZYCH WOJ. ŚLĄSKIEGO 

UCHWALA:
Biorąc pod uwagę, że obecna wydajność pracy 

w górnictwie przewyższa wydajność przedwojen­
ną, pomimo tego płace robotnicze w  porównaniu z 
innemi gałęziami przemysłu w kraju, a tembardziej 
w porównaniu z kosztami utrzymania i reałncml pła 
cam! zagranicznemi w górnictwie są w W ojewódz­
twie Śląskiem niewspółmiernie niskie, dlatego nale­
ży  natychmiast wypowiedzieć narzucony wyrok Ko 
misji specjalnej z dnia 20 września 1928, który ma 
obowiązywać aż do 28 lutego 1929 r.

Wyrok pow yższy nie może obowiązywać do 
końca wymienionego terminu dla tego, że pomimo 
danego przyrzeczenia podczas pertraktacji ze stro­
ny czynników miarodajnych, podwyższono cenę we 
gla o przeszło 6,5%, oprócz tego ogólne położenie 
w górnictwie uległo poważnej zmianie na korzyść 
właściiceli kopalń.

1. Ze względu na trudne położenie robotnlkow, 
których zarobki minio podrożenia środków pierw­
szej potrzeby nie osiągnęły zarobków z 1925 r. oraz 
ze względu na polepszenie się sytuacji w przemy­
śle węglowym , żądamy podwyższenia zarobków od 
1, II. 1929 r. o 20%.

2. Osobne dodatki wyrównawcze dla fachów* 
ców.

3. Załatwienie wysuniętych wniosków przed 
Komisja Pojednawczą:



aj w yższe zarobki dla robotników kop. kruszcu 
Biały Szarlej;

b) osobny dodatek dla kierowników lokomotyw, 
dojeżdżających do kolei państwowej w  w yso­
kości 10 groszy na godzinę:

c) dodatek dla przetokowych w wysokoścn 10 gr 
na godzinę:

d) dodatek dla kierowników lokomotyw benzolo­
wych I elektrycznych w wysokości 1,00 zł na 
dniówkę;

e) dodatek dla robotników na mokrych podsadz­
kach w wysokości 10 groszy.

4. Zarobek taryfowy musi być gw arantow any 
zarobkiem minimalnym i każdy zatrudniony w a- 
kordzie powinien przynajmniej 10% ponad zarobek 
taryfowy zarabiać.

5. Ustalenie osobnej pozycji w taryiie dla szra- 
maczy.

6. Zrównanie zarobków rewiru południowego z 
rewirem centralnym.

CZĘŚC IDEALNA.
1. Co do § 2 taryfy należy zmienić:

a) czas pracy wynosi pod ziemnią 7^ godziny 
włącznie z zjazdem i wyjazdem, na wierzchu 
8 godzin;

b) ustęp przewidujący przerwy wykreślić i 
znieść dotychczasowe przerwy dla wszystkich 
kategorii robotników wierzchowych;

c) znieść ustęp przewidujący pogotowie nracy 
dla pewnych katagorji robotników, wprowa­
dzić dla wszystkich kategorii robotników bez 
różnicy 8 godzinny dzień pracy; ;

id) czas pracy dla strażaków i t. d. wynosi 8 go­
dzin.

SPRAWY RAD ZAKŁADOWYCH.
Ustalenie Itnji wytycznych dla zwolnienia z 

pracy członków Rad zakładowych i to w tym kie­
runku, by przywrócono stan istniejący przed paź­
dziernikiem 1923 r.

* » a

Gdyby aż do tego czasu nie przyszło do obo­
pólnego porozumienia, należy z końcem stycznia br. 
ponownie zwołać kongres radców zakładowych, 
celem obmyślenia środków, które zmuszą w łaści­
ciel! kopalń do ustępstw.

W  dyskusji jaka następnie się wyłoniła nad re ­
feratem kol. senatora Grajka i nad zgłoszoną rezo­
lucją zabierali głos w szyscy  przedstaw iciele posz­
czególnych związków zawodow ych, złączonych w 
Zespole Pracy, jak również cały szereg radców  za­
kładowych, godząc się w zupełności z wyw odam i 
referenta jak również ostro potępiil wystąpienie ka­
pitalistów na terenie m iędzynarodow ym  w Genewie

I pod adresem  Rządu posypały się cierpkie u- 
wagi za zabieranie kar ściąganych z robotników i 
przelew anie do kasy  państw owej. lecz niestety' 
W szystkiego tego nie m ożem y pow tórzyć, gdyż^ mo­
glibyśm y w okreste niepodzielnego panowania dekre 
tu prasow ego narazić pismo nasze na konfiskatę.

Zdradzić możemy tylko to, że robotnik zerw ać 
chce kajdany w  jakie zakuł go przem ysłow iec i w  
takie zakuć go chce jeszcze Federacja C yranów , o 
której nie było m ów cy — aby ze w strętem  i obrzy­
dzenie nie mówił.

Daw no takiej jednomyślności w śród robotników 
nie było jak na tej konferencji. To też w szyscy  zgo­
dnie, ze spokojem i siłą, gdzie tego zachodziła po­
trzeba, zaśw iadczyli, że bronić będą życią i zdro­
wia swojego i swoich dzieci, a najmniej i honoru 
swego.

Panow ie kapitaliści niech nie myślą, że tak o- 
slabili robotnika, głodząc go, że iuż mu pluć w  tw arz  
mogą bezkarnie. Omyliliście się panowie. Robotnik 
śląski, mimo gnębienia waszego ma jeszcze tyle siły 
że wam  głośno może powiedzieć. Nie wolno.

Rezolucja poddana pod głosowanie została przy 
jęła  jednomyślnie.

Poniew aż w  toku dyskusji zostały poruszone i 
inne jeszcze spraw y, dodatkow o uchwalono i drugą 
rezolucję, w  której m. in. na uw agę zasługują żąda­
nia, aby rząd pociągnął do odpowiedzialności auto­
rów  znanego m emoriału konwencji węglowej, szka­
lującego naród polski jako pijaków, aby w przyszło­
ści w  łonie komisji rzeczoznau'cow  węglowych mie­
li parvtetveznie przyznane miejsce przedstaw iciele 
robotników, aby fundusze uzyskane z ka r nakłada­
nych na robotników' nie zabierał rząd a nadal pozo­
staw ały  w kasach zapomogowych dla biednych i 
wdów itp.

Po  sposobie obradow ania wnioskować można, 
że robotnicy z energją domagać się będą swoich 
praw . w zyw ając swoich przedstawicieli, aby nie 
zw lekając ani chwili, przystąpili natychm iast do wy­
m ówienia um owy i wysunęli żądania, które cała 
w arstw a  pracujące gotowa czynnie poprzeć.

Dzisiaj wfęc Zespół P racy  żądania sw'e przed­
łoży czynnikom zainteresow anym , a więc zw iązko­
wi pracodaw ców , przedstaw icielom  władz państw o 
wycb na Śląsku, min. przem ysłu i handlu i min. 
pfacv i op. społecznej.

Na tern kongres zakończono, na którym  prawie 
w szystkie kopalnie górnośląskie delegow ały swoich 
radców  załogowych.

K o n g r e s
Radców zakładow ych obradujący w  dniu 14 stycz 
nła 1929 r. na sali p. Noglika w' Katowicach z obu 
rzenierr protestuje przeciw  niesłychanem u zarzuto­
wi podniesionemu w  memorjale złożonym w Komi­
sji sekcji gospodarczej Ligi Narodów w Genewie 
p rzez  kierow nika Konwencji W ęglowej p. P roskau-

era  przeciw  rokotnikowi pracującem u w' górnictwie 
polskim jakoby ewentualną podw yżkę zarobkow ą 
zużyli na zakupy alkoholu i innych zbytecznych
smakołyków'. . . . .

W  imieniu sw ych załóg zebrani dom agają się 
stanow czo od czynników odpowiedzialnych, a w 
szczególności od Dyrekcji Konwencji NYęglowyi. jak 
również od przedstaw icieli Rządu oświadczenia, 
czy niebyw ały ten zarzut uczyniony górnikowi pol­
skiemu akceptuje względnie jakie kroki poczynią, 
ażeby autora tego memorjału pociągnąć do odpowie 
działnoścl.

Ażeby w przyszłości zapobiedz podobnym ohy- 
dnem zarzutom , dom agam y się w  przyszłości na 
w szystkie m iędzynarodowe Zjazdy względnie posilę 
dzenia Komisyj w ydelegow ać również przedstaw i­
cieli pracobiorców. Przeciw ko obecnej taktyce re­
prezentacyjnej na wyżej Wymienionych Zjazdaclt, 
Kongres Radów Zakładow ych wnosi również pło­
mienny protest. Oprócz tego Kongres protestuje jak 
naienergiczniej przeciw ko przym usowem u odstaw ia 
niu funduszy zebranych za drobne w ykroczenia 
przeciw  porządkowi roboczemu i innym w ykrocze­
niom, przez pracobiorców  do M inisterstw a P ra cy  i 
Opieki Społecznej do W arszaw y. Pieniądze pow yż­
sze należy tak jak dotąd pozostawić do dyspozycji 
komisji parytetycznej, celem rozdania takow ych po- 
riiiedzy popadłych w biedę przez nieszczęśliwe w y­
padki członków danego przedsiębiorstw a. Fundu­
szami zebranemi od robotników nieraz drogą bez­
praw ia nie może dysponować M inisterstwo P racy  
i Opieki Społecznej, lecz ten k tó ry  je składa.

Vis ittaii Soli Miej.
W szyscy przedstaw iciele górników wchodzą do za­
rządu z ramienia Z. Z. P . — Lecz też tylko Z. Z. P. 
bior.i odpowiednio praw  ubezpieczonych w Spółce 

Brackiej.
.  Jak już donosiliśmy, że w dniu 20 grudnia br. 
odbyło się zwy czajne W alne Zebranie Spółki B rac­
kiej w którem oprócz przedstaw icieli przem ysłow ­
ców brało udział 94 starszych brackich przedstaw i­
ciele Związków Zawodowych i Związku Inwalidów. 
Porządek obrad przew idyw ał oprócz spraw ozdania 
zarządu za ubiegły czas, zmianę statutu S-ki B rac­
kiej. Poniew aż w  sprawne zmiany statutu odbyło się 
kilka konferencji1 starszych Brackich i oprócz tego 
posiedzeń Komisji i Zarządu S-ki Brackiej, dlatego 
przew ażnie załatw iono proponowane zmiany w  dro 
dze obopólnego uzgodnienia.

Nad spraw ozdaniem  Zarządu — podanym  prżez 
nas — w yw iązała  się dłuższa dyskusja, m ianowicie 
wysuw ano zapytania, jak się przedstaw ia spraw'a 
majątku S-ki Brackiej i należności Polskiego Banku 
Handlowego. Przew odniczący W alnego Zebrania, 
ora zp. Dr. Po tyka dyr. S-ki Brackiej dali pod tym 
względem w yczerpujące wyjaśnienie z tern, że całe 
należności z Polskiego Banku Handlowego zostały 
hipotycznie zagw arantow ane na m ajątku tegoż Ban 
ku. W praw dzie jeszcze jest niezagw arantow ana na­
leżność w  w ysokości 140 tys.. które to sumy oow- 
sta ły  tytułem  niepłacenia procentów  przez Polski 
Bank Handlowy. Sum a ta jednakowoż jest uznana 
i Zarząd S-ki Brackiej w  najbliższym czasie bedzie 
chciał i tą sumę mieć zagw arantow aną hinotycznie. 
Taksam o zaczeoiono ze strony przedstaw iciela Z. 
Z. P . p. posła Kota zestaw iony bilans S-ki Brackiej 
za ubiegłe 2 lata. P rzy ten i podnoszono, mianowicie, 
żc zestaw ienie to jest bardzo szczupłe i w ym aga 
od Administracji daleko idących wyjaśnień. Stan 
m ajątkow y S-ki Brackiej przedstaw ią się następują 
co: Rok 1927 ma deficytu w  kasie pensyjnej 
1.390771,27 zł, podczas gdy w Kasie Chorych była 
nadw yżka 4S6.136.04 zł. t, k że w łaściw y deficyt za 
rok 1927 w ynosił 904.634.33 zł. Rok 1928 zakończył 
się nadw yżką i to w  pierw szych 3-ch kw artałach 
nadw yżka w ynosiła w kasie chorych 438.388,30 zł 
a w  kasie pensyjnei 529.394,96 zł.

Po przedysknotwaniu spraw ozdania Zarzadu 
przystąpiono cło zmian statutu S-ki Brackiej. Jak już
0 zmianach tych „Głos Górnika" informował czytel­
ników'. to zmiany te zmieniają obecny ustrój św iad­
czeń i skład kowania do S-ki Brackiej. Ponieważ 
zmiany te przekiwślaia dotychczasow ą zasadę, dla­
tego omówimy spraw ę tą w  jednym z następnych 
numerów gazety  z tern. że wszelkie uzyskane przez 
Zjednoczenie Zaw odow e Polskie na posiedzeniach 
Komisji i Zarządu ulepszenia bliżej podniesiemy.

Oprócz wniosku Zarządu o zmianę obecnego u- 
■ froju bvł taksam o dvskutow 'auv w niosek starszych 
brackich. Nie dyskutow ano nad y/nioskami starsze­
go brackiego W olnego, k tó ry  nie zina?ąc orzenisów 
statutow ych w ysunął wniosek za późno i bez odpo­
wiednich podpisów, oraz wniosku Związku Inwali­
dów wdów i sierot, k tóry taksam o zapóźno płynął
1 nie bvł nodoisanv przez starszych brackich. W nio­
sek Zw. InwalWłów wdów i sierot nie przew idyw ał 
żadnej zmiany obecnego ustroju i naw et w  niektó­
rych wypadkach szedł noniżej żądań w ysuniętych 
przez starszych brackich. Zam iował się od przede- 
w szystkiem  k ry tyką  gospodarki finansowe S-ki 
Brackiej w  sposób nierzeczow y, nie podaiąc żad­
nych konkretnych dowodów i z drugiej strony nie 
staw iajac wniosku o iakakolwiekbądź zmianę obec­
nego sr-osol i gospodarki S-ki Brackiej.

W nioski starszych  brackich dążyły  w  kierunku 
ulepszenia obecnego statutu, mianowicie żądano pe­

wnych' zmian pod Względcni Kasy Chorych. W  § 22 
żądano podwyższenia świadczeń z 5/10 na 610  dla 
grosza chorego, oprócz tego podw yższenie zasiłku 
dla żonatych do jednego dizecka na 410 i powyeżj 
5/10. Taksam o zażądano podw yżkę kieszonkowego 
dla w szystkich kawalerów' po 2f10. Co do tego wmo 
sku to w ym agał on nowego obciążenia S-ki B rac­
kiej w  wysokości 950 tvs. złotych. Poniew aż jedna­
kowoż Kasę Chorych obciążono nowem  wydatkiem  
w wysokości 650 ty s .,z ł  na rzecz kasv  pensyjnej. 
dlatego Zarząd S-ki Brackiej ma po dokładnetn zba­
daniu finansowej możliwości S-ki Brackiej osobną 
uchw ałą z polecenia W alnego Zebrań1 a zmienić 
grosz chorego oraz zasiłek domowy. Przyznano a- 
toli podw yższyć kieszonkowe dla w dow ców  i ka­
w alerów  ponad lat 30 na 2/10. Inne zmiany statutu 
omówimy w nostępnych obszerniejszych spraw ozda 
niach z W alnego Zebrania.

P o  omówieniu zmian statutu przystąpiono do 
w yboru zarządu w  miejsce ustępujących członków. 
Przedstaw iciele Z. Z. P. chiceli dać możliwość do 
brania udziału w  pracach w S-ce Brackiej taksam o 
i starszym  brcakim  z innych kierunków  zw iązko­
w ych. Z powodu jednakow oż nieugodowego stano­
wiska, oraz w ysuw ane przez tych starszych  b rac­
kich kandydatów  kontra wnioskom Z. Z. P.. dlatego 
przy w yborze w iększością absolutną w ybrano  na­
w et w  miejsce dotychczasow ych (jako zastępców  fi­
gurujących z innych kierunków związku, samych' 
przedstaw icieli Z. Z. P .! Należy podkreślić, że w 
głosowaniu otrzym ali wysunięci kandydaci przez 
inne kierunki zw iązkow e zaledwie 20 głosów  na bli­
sko sto starszych brackich.

P rzy  ostatnim  punkcie t. j. wolnych głosach i 
wnioskach w ysunięto ze s tro n y  Zjednoczenia Za­
wodowego Polskiego przez posła Kota 5 rezolucji, 
k tóre zajm owały się przew ażnie obecną sytuacją 
S-ki Brackiej. Z tych rezolucji przyjęto  jednom yśl­
nie 4, tylko przy piątej rezolucji dotyczącej p rzy ­
znania bezpłatnego w ęgla dla inwalidów, pracoda­
w cy  oświadczyli się niemożliwość głosow a’ l a  za 
tą  rezolucją. Jednakow oż za rezolucją tą ośw iad­
czyli się jednomyślnie w szyscy  starsi braccy.

Poniżej podajemy trzy  rezolucje w ysunięte i 
przyjęto przez W alne Zebranie.

I. Rezolucja
w spraw ie utworzenia W yższego Sądu Brackiego.

W alne Zebranie S-ki Barckiej odbyw ające się 
dnia 20 bm. stw ierdza fakt, że nie został dotąd 
utw orzony przez w ładze kom petentne W yższy  
Bracki Sąd Rozjemczy przew idziany w  § 39 art. 
ustaw y brackiej, względnie art. 129 statutu Spółki 
Brackiej jako instancja rew izyjna do ostatecznego 
rozstrzygnięcia sporów na tle św iadczeń sta tu ­
tow ych.

Poniew aż utw orzenie sądu w yżej wym-e nieme­
go, jest w myśl ustaw y bezw arunkow ym  obow iąz­
kiem władz kom petentnych, brak  zaś tego sądu od 
czasu przejścia suwerenności Śląska na w ładze pol­
skie, przynosi poważne szkody stronom  zaintereso­
wanym , nie pozw alając na normalne . ukończenie 
kwestii spornych, w  setkach zaległych oraz bieżą­
cych, zw raca się W alne Zebranie z stanowczem  
apelem do władz przełożonyoch, celem utworzenia 
cod tym  względem w  czasie najbliższym stanu pra­
wnego, określonego w  odnośnej w yżej wymienionej 
ustaw ie 1 statucie.

IL Rezolucja
w spraw ie podziału rnalątku dawniejszego ..Ober- 

schiesischer Knappschaftsverein“.
W alne Zebranie S-ki Brackiej odbyw ające się 

w' dniu 20 grudnia 1928 r. w  Tarnow skich Górach 
stw ierdza, że pomimo długoletnich układów' dotych 
czas kw estja podziału majątku dawniejszego Ober- 
schtesischer Knappschaftsvereinu oraz zaw arcia u- 
m owy wzajemności z Brackiemi Spółkami memiec- 
kiemi nie jest załatw iona. Spółka Bracka przejęła 
św iadczenia dla członków dawniejszego Oberscble- 
sischer Knappschafts-Verein, nie otrzym ując jedna­
kowoż z dawn. Oberschles. Knanpschats - Vereinu 
funduszy na pokrycie tych zobowiązań.

Poniew aż od podziału m ajątku Oberschl. Knapp 
schafts-Verein zależy taksam o podpisanie układu ze 
S-kami niemieckiemi na podstaw ie wzajemności, 
dlatego zw raca się W alne zebranie do Rządu Pol­
skiego z wnioskiem o przyspieszenie zakończenia 
zaw arcia um ow y w  spraw ie podziału majątku oraz 
w spraw ie wzajemności z Brackiemi Spółkami nie- 

j mieckimi.
B iorąc pod uwagę, że przejęte przez S-kę B ra­

cką obowiązki dla członków' dawn. Knappschafts- 
Vereinu bez odpowiednich funduszów' na ten cel po­
woduje ciężkie położenie finansowe S-ki Brackiej ł 
odbiła się ujemniie na w ysokości pobieranych pen­
sji inwalidzkich, zw raca się W alne Zebranie Spółki 
Frckiej do Rządu Polskiego, z wnioskiem o w ypła­
cenie S-ce Barckiej zaliczki z ty tu łu  pretensji do 
m ajątku dawniejsz. O berschlesischer Knappschats- 
Verein.

III. Rezolucja 
w spraw ie węgla dla inwalidów.

Uznając ciężkie położenie gospodarcze inwali­
dów górniczych, oraz pozostałych p o  nich w dów  i 
sierot, k tórych em erytury  nie w ystarczała do p ry ­
m itywnego naw et życia, zw raca się W alne Zebra­
nie S-ki Barckiej do Związku Górniczo-Hutniczego 
oraz Związku Pracodaw ców  Przem yślu  W ielkiego



7, apelem o poczynienie już w najbliższym czasie 
k rnków  po zy ty w n y ch ,  celem przyznania  w yżej 
wspom nianym  bezpła tn ie  regularnie  corocznie w y ­
starczającej ilości w ęg la  opałowego.

V' ladze zaś kompetentne, oraz  wszelkie inne 
czynniki, mające w p ły w  n apom vslne uregulow anie 
tej tak żyw otnej dla za in te resow anych  kw estji  u- 
p raszam y o iaktiajusilniejsze poparcie akcji po - 
wyższej. i

Po  13-to godzinnych obradach  zakończono 
Walne Zebranie S-ki Brackiej.

Z pow yższego  znowu wynika, że Z. Z. P . w 
p ie rw szy m  rzędzie s ta ra  się zaw sze  o popraw ę 
byt ’ robotn ików  pracu jących  oraz inwalidów. ;  ,

Z w yn iku  całego W alnego Zebrania, p rzy  któ- 
rem  przedstaw icie l W olnych  Z w iązków  p. Koło­
dziejczyk podkreślał, że inwalida zarab ia  180 zł, 
o raz Związku Inwalidów, k tó rych  przedstaw iciele  
M iąckow iak i inni taksam o byli zdania, że inwalida 
pracujący  zarab ia  obecnie więcej jak 75 zł, można 
w yw n io sk o w ać ,  że ani Związki inne, ani też Zw ią­
zek Inwalidów , W d ó w  i S ierot nie są w stanie 
bronić ubezpieczonych oraz inwalidów Czyni to 
natom iast w  zupełności Z. Z. P.!

I  ruchu Zw>zku Zawodowego 
Straż Pożarnych l * Z. P.

Z w iązek  Zaw. S traż  P o ża rn y ch  Z. Z. P.. cho­
ciaż powoli, jednak stale się rozw ija  łącząc coraz  to 
w ięcej s trażak ó w  w swoje grono. W  ostatnim mie­
siącu znow u stw orzono  jedną filję Związku w F a ­
b ry c e  Azotów.

Rozwój Związku tegoż nie podoba się pew nym  
czynnikom, k tóre  s ta ra ja  się rozbić istniejącą jed­
ność robotników. Szczególnie solidarność ta nie pu- 
doba się now o-upieczonvm  w ielkością z Sanacii Mo­
ralnej, którzv rozpoczęli p ierw sze a tak i na filję w 
Roździeniu. P o r ie w a ż  w  filji tej byli w  Zarządzie 
ludzie tacy  jak B rom boszcz i Hachuła, k tó rzy  u w a ­
żali że z organizacji powinni mieć u trzym anie  i ko­
rzyści. dlatego zw ołano  tam że na początku grudnia 
zebranie z współudziałem rad cy  zak ładow ego  hut 
Cueszego a rcy -san a to ra  p. Dudka, gdzie to niby cała 
filja przeszła do Creneralnej Federacji P ra c y ,  jak o 
tem t łustemi literami op isyw ała  „Polska Zachodnia**

Jednakże  już następne zebranie  stwierdziło , że 
członkow ie ani m yślą  o przystąp ien iu  do G enera l­
nej Federacji  P r a c y  i taksam o  na w alnem  zebraniu 
tejże filji, które  odbyło  się w  niedzielę dnia 20 bm. 
przy obecności p raw ie  w szystk ich  członków zw ol­
nionych z pracy ,  s tw ierdz iło  jednomyślnie że filja 
tam tejsza Związku Zaw odow ego  S traż  P o żarn y ch  
zostaje nadal w ierna Z. Z. P.

Na zebraniu tem na k tórem  by ł  obecny p. se­
nator Orajek, om aw iano  obszernie położenie s traży  
pożarnej, w y ra ż a ją c  zaufanie do do tychczasow ych  
poczynań przez  Zjednoczenie Z aw odow e Polskie.

P o  w y b o rz e  now ego zarzadu  s tw ierdzono, że 
w filji ubyło  3-ch członków , k tó rzy  poszli do G. F. 
P., a mianowiice p. B rom boszcz. k tórem u odm ów io­
no osobnej zap ła ty  za pisanie raz  w  miesiącu pro­
tokółu, p. Hachuła. k tórem u obiecano aw an s  na s ta r ­
szego s trażaka ,  o raz n. Kłosek, k tó ry  w  każdym  
Związku jest tylko kilka tygodni i by ł w  Związku 
S traży  ty lko 3 miesiące. Obecni stwierdzili, że p. p. 
Hachuła i B rom boszcz nie mieli p ra w a  w ys tępow ać  
w imieniu c a łe> filji i żądali w ykluczen ia  panów  
tych ze Związku.

W  tą sam ą niedziele odbyło  się także zebranie 
S traży  w  Królewskiej Hucie, gdzie jako referent 
p rzy b y ł  sekr. Król. P o  w ygłoszeniu  krótkiego refe­
ra tu przystąp iono do om ówienia obecnego położenia 
s traży .  Jako  goście byli obecni członkow ie Z aw o­
dowej S t r a ż y  m iasta  Król. Huty. Z całej dyskusji w y  
nikało, że położenie s t raży  zaw odow ej m iasta  Król 
H uty  jest poża łow ania  godne i snosób trak tow ania  
przechodzi w szelk ie  pojęcia ludzkie. Jes t  to w p ro ­
w adzone  znowu niewolnictwo, albowiem  k ażd y  stra 
żak jest p. Naczelnikowi s t ra ż y  bezwzględnie, czy 
w  dzień czy w  nocy, czv  w służbie czy poza służba 
poddany, m usząc w ype łn iać  śleoo jego rozkazy. 
Bicie s trażak ó w  jest na porządku dziennym  i zaża­
lenia niewiele skutkują. T aksam o  odciąga się lub 
raczej policzą się s trażakom  za mieszkanie, sk łada­
jące się z 2-ch zupełnie majutkich ubikacji do 60 zł, 
a sam otnym , k tó rzy  miesz*kają po 4-ch w  jednym 
pokoju, gdzie tylko miejsca jest na 4 -ry  łóżka naw et 
do 140 zł za pomieszkanie. Z w iązek  M etalowców, 
gdzie s t ra ż  zaw o d o w a  jest zo rgan izow ana p ro w a ­
dzi ciężką w alkę o zmianę tych  stosunków , lecz n a ­
w e t  zarządzenia  M agistratu  rozbijają się o sam o­
wolne pos tępow anie  p. Naczelnika. F ak tyczn ie  k aż­
dy  n ieuprzedzony pa trzac  na ubranie  s t ra ż y  zaw o ­
dow ej w  Królewskiej Hucie w  czasie s łużby, ma 
w rażenie , że to nie jakaś  służba miejska p rzed s ta ­
w iająca  najw ażnie jszą  instytucję w  mieście, lecz ja­
kiś zbiór robotn ików  okolicznościow ych ubranych  
w poszarpane  łachm any. M ożeby jednak M agistrat 
Król. H uty  so raw e  tą  bliżej sobie obejrzał i pouczył 
naczelnika, ze czasy  n iew oln ic tw a m inęły  i każdy  
człowiek ma n raw o  b v ć  t ra k to w a n y  odpowiednio 
do swojej s łużby  jaką wykonuje.

Czy m a sz  |u sz
ww iom /.  n ś w i f* f o w v ?

Tylko pn e i  oświa­
tę polepszeń e bytu 
robotnika.

t -  nm ni mini

Z  obrony prawnej.
Członkini Kranc M arta  z Nowej-\Vsi zosta ła  z  

p racy  z redukow ana  i mimo słuszności w  celu o trzy  
mania zasiłku z Funduszu Bezrobocia, odmówiono 
jej w  Nowej Wsi w y p ła tę  w sparc ia  rzekom o z winy 
jej zgłoszenia się za późno. Za pośrednic tw em  Zw. 
G órników  Z. Z. P. zrobiono odw ołania  do Obw. 
Zarz. Fund. Bezr., Katowice, k tó ry  taksam o nie u- 
względnił odwołania. P on iew aż K. nie ponosiła w i­
nę za spóźnienie się w celu zameldowania, sk iero­
wano zażalenie do Ołówn. Zarz. Fund. Bezrobocia 
w W a rsza w ie ,  k tó ry  ostatecznie przyznał K. zasi­
łek z funduszu bezrobocia.

*  *  *

Członek nasz. Gamoń Franciszek  z Bielszowic, 
w y k o n y w a ł  okolicznościowo pew ne  prace u firmy 
budowlanej M adeja w  Wielk. H a ;dukach. _ Zapłata
za w y k o n an ą  pracę  w ynosiła  35,00 zł. k tó rą  sumę
z n iew ytłom aczonych  pow odów  dana firma w z b ra ­
niała się w ypłac ić .  Na skutek interwencji Zw. G ór­
ników Z. Z. P. o trzym ał G. w krótkim czasie ow ą
kw otę  w y p łaco n ą  przez pocztę.

*  *  *

R ębacz Gensior Jan za trudniony na kop. Maks 
był sk ie row any  do pew nych  prac  w ier tn iczych  do 
huty  Szelera  w W ełnow cu  na czas przejściowy, 
gdize o trzy m y w a ł  zarobek z hut m etalow ych. W  
m iędzyczasie  nas ta ła  o odw vżka  za robków  w  hutach 
m eta low ych  o 6%. k tó ra  G. nie o trzym ał,  gdyż w 
międzyczasie  wrócił do daw niejszego zawodu i mi­
mo upomnienia nie w ypłacono jemu dodatkowego* 
zarobku w yn ika jący  z pow yższej pop raw y . Ponie- 
w ał G. jest członkiem Zw. G órników Z. Z. P. zw ró ­
cił się o pośrednic tw o, gdzie w krótkiem czasie 
wskutek interwencji Zw. G órników Z. Z. P . o t rzy ­
mał 22.07 zł wypłacone.

Członek nasz Wieciok Alojzy zatrudniony na 
kop. Gothard  p rzep racow ał w  mies. listopadzie r. 
ub. pew na  ilość nadgodzin, za k tórych  dodatek  nroo- 
cen tow v  w^g ta rv fv  nie chciano jemu wypłac ić .  Na 
skutek reklamacji Zw. Górników Z. Z. P. otrzyrhał 
W. w ypłaconą  sumę w w ysokości 7.73 zł jako do ­
datek za dniówki nadliczbowe wypłaco.ne.

*  *  *

Robotnik Żydziok Ludwik, k aw ale r  za trudnio­
ny na kop. M aty lda-w schód ubiegał się od d łuższe­
go czasu o uznanie go jako żyw icie la  i o trzym anie  
w ęgla  depu ta tow ego  taksam o dodatku dom owego 
w mvśl taryfy . gdvż iako n a js ta rszy  svn utrzym uje 
m atkę w d o w ą  i niezdolną do zarobkow ania  w  do­
datku me pobierająca żad n e5 ren ty  względnie wrspa<‘ 
cia. Ż. będąc członkiem Zw. G órników Z. Z. P  
zw rócił się o pośrednic tw o, gdzie in terw encja  Zw. 
Górn. w  zarządzie tejże kopalni nie odniosła skutku, 
tw ierdząc ,  że w  danej rodzinie zarobkują dalsi 
dw uch m łodszych jego b ra tó w  taksam o znajdule się 
jeszcze 18-sto letnia siostrh, k tó rą  może taksam o 
zarobokow ać i wspólnie w sp ierać  matkz. Również 
W ydz , g łów ny  p rzy  Zw. P rac o d aw có w  do którego 
się zw rócił Zw. G órników  stanął taksam o na od- 
m ownem  stanowisku. Ostatecznie w niósł Zw. G ór­
ników z polecenia Z. skarerz do Sądu P rz e m y s ło w e ­
go w  Św iętochłow icach, k tó ry  w  dniu 21 stycznia 
b. r w  drugiej rozpraw ie  w y d a ł  w vrok . p rzyzna ją ­
cy  Ż. 6 ton w ęgla rocznie i dodatek  sociably uzna­
jąc go tym sam em  iako żyw ic ie la  po.myśli § 8 t a r y ­
fy dla kopalń w ęgla Woj. Śl. Ponad to  p rzyzna ł  jemu 
odszkodow anie  pieniężne w  w ysokośc i 111.75 zł za 
czas zaległy. W y p ad a  zaznaczyć, że na rozpraw ach  
bronili dwuch przedstawicieli  Zw. P rac o d aw có w  1 
dwuch zas tępców  p raw n y ch  z Śl. S-ki Akc. s tan o ­
w iska kopalni, z k tórych  niejaki p. dr. U rbańczyk, 
może 26-cio letni p raw nik  ośw iadczy ł cynicznie, że 
m atka Z. która w dodatku w^g zaśw iadczenia gmi­
ny jest zupełnie niezdolną do p r a c y  może jeszcze 
za robkow ać . Jednakow oż Sad b y ł  innego zdania i 
pouczył tych panów  w y raźn ie  o słuszności żądania 
pow oda i orzekł n aw et że jest niesfvehanem, aby 
m atka z rodziny powinna jeszcze pójść do p racy  za ­
wodowej. Dzięki przynależności Ż. do organizacji 
zaw odow ej dosieenął sw ego  słusznego p raw a, k tó­
rego  mu poprzednio inne instancje uporczyw ie  od­
m awiały .

» * *

Maroń Karol z Król. Huty  b y ł  zatrudniony 
na kop. S k a rb o w y ch  jako stróż od cze rw c a  1924 r. 
do końca s tcyznia  1926 r. Kop. S k a rb o w e  uw ażając  
orace jego jako pogotowie, n ak aza ły  mu p racow ać  
12 godzin, opłacając jego za 8 godzin, o raz  za 31 
dzień p racv  płacono jemu tvlko 27H dniówki. Ma­
roń zw rócił się za pośrednic tw em  Zw. G órników 
Z. Z. P. do Sądu P rzem y s ło w eg o  w  Królewskiej 
Hucie. Po  kilkakrotnem odroczeniu sp ra w y  w y d a ­
no na terminie w  dniu 28 w rześn ia  1928 r. na k tó ­
rem sp ra w ę  zas tępow ał sekr. Król, w y ro k  że zasą ­
dza się kon. S k a rb o w e  na zapłacenie Maroniowi 
k w o ty  922,15 zł o raz  ponoszenie kosz tów  sporu. 
P ien iądze te zosta ły  M aroniowi w styczniu  w y p ła ­
cona. ,

Wybory starszego brackiego.
W  środę, dnia 30 s tycznia  b. r. rano od godzł- 

ny 6-tej do godziny 16-tej na kop. Giszego szyb  
Richthofen‘a o d b y w ać  się będą w y b o ry  starszego  
brackiego okręgu I dawniej Kajda.

Kandydatem  Zw. Górników  Z. Z. P. jest K ow o­
lik Karol, górnik. O bowiązkiem  w szystk ich  człon­
ków Związku jest w dniu w y b o ró w  g łosow ać i agi­
tow ać  za kandydatem  Związku G órników  Z. Z. P. 

druhem Kowolikiem Karoloem.

S p raw y  filijne.
Nikiszowiec. Filja Zw. Górników Z. Z. P. w Ni- 

k iszow cu obchodzi w  dniu 3 lutego 1929 r. 10-cio 
letnią rocznicę sw ego  istnienia, z nader bogatym  
program em . U prasza  się sąsiednie filje, żeby  w  dniu 
tem nie urządzali żadnych zebrań względnie zabaw, 
lecz brali udział w uroczystości obchodu tak ranc 
na nabożeństw ie  jak i popoł. w  uroczyste tn  ze b ra ­
niu. przedstaw ieniu  tea tra lnym  i zabaw ie, o co u- 
przejmie up rasza  Komitet obchodu.

K om unikat
do człon k ów  o b w o d u  M y- ło w ick iego ,  

D ąbrow sk iego  i K rakow sk iego .
Celem udogodnienia członkom naszym , w  udzie 

laniu obrony  praw nej i za ła tw ienia  sp ra w  zw iązko­
w ych , obwodu m ysłow ickiego, dąbrow skiego  i k ra ­
kowskiego, będzie sek re ta rz  ob w o d o w y  druh P a w ~ 
lak u rzęd o w ał w  czasie niżej podanym  i lokalach 
w następujących  m iejscow ościach:
Jaworzno: W  w tork i  każdego tygodnia  od godz. 12 

do 18-tej, w  sekretariac ie  domu pana  Kaszy- 
ca, pl. św. Jana  165.

Katowice: W  środę każdego tykodnia rano od godz. 
8-mej do 17-tej w biurze Zw. G órników ZZP.

M ysłow ice: W  czw artk i  każdego tygodnia  od godz. 
10-tej do 16-tej w  lok. pani B rom ow ej „Pod 
Anteną** p rzy  Nowym  Rynku.

Sosnow iec: W  piątki każdego tygodnia  od godz.
14-tej do 18-tej w  lokalu Związku M etalow ­
ców  Z. Z. P., ul. M arjackal,  tel. 772.

Podajem y pow yższe  do wiadomości, uprasza­
my cz łonków  a p rzedew szystk iem  cz łonków  z a rzą ­
du filijnego o zastosow anie się do pow yższego.

Sekretarz obw odow y.

W ykiuczem
zostali na mocy uch w ały  niżej podpisanych z a rzą ­
dów z Zjednoczenia Zaw odow ego  Polskiego na pod­
s taw ie  art. 6 liczba b) s tatutu następujący  człon­
kowie:

Związek Górników:
1. Stefan K abała — Trzebinia, daw nie jszy  urzędnik 

Związku.
2. W ła d y s ła w  S ładek  — Mała D ąbrów ka.

Związek Urz. i Funkcj. Komunalnych Z. Z. P.
1. Jan Maciński, funkcjonariusz M agistratu w  Kato­

wicach.
Związek Zaw. Straż Pożarnych Z. Z. P.

1. F ranciszek H achuła — Szopienice.
2. Herm an Brom boszcz — Roździeń.
3. Wilhelm Kłosek — Mała D ąbrów ka.

Zarząd Związku Górników Z. Z. P. 
Zarząd Zw. Straż Pożarnych Z. Z. P. 
Kierownictwo Zw, Funkcj. Komunalnych 

Z. Z. P.

CZEŚĆ JUBILATOM!

W  dniu 9 lutego obchodzi członek filji II Kato­
wice —- Związku Górników Z. Z. P. F r a n c i s z e k  
J a z y  z Jego Zacną M ałżonką Józefą z domu P ta -  
szyńska

srebrny jubileusz małżeński.
Serdeczne Szczęść  Boże zasy ła ją

Zarząd filji II Katowice 
Zarząd G łówny Zw. G. Z. Z. P, 

i Redakcja.

W  dniu 25 s tycznia  1929 r. obchodzi członek 
filji C zern ica  drh. J a n Ś w i ę t y z  Jego Zacną Mał­
żonką

25-letni Jubileusz Godów M ałżeńskich.
Serdeczne życzenia składają

Zarzad i członkow ie Filji 
Zarząd G łówny Z. Z. P. i Redakcja.

Redaktor odp. Franciszek K r ó l  w Katowicach. 
Nakładem Związku Górników Zjedn. Zaw. Polsk. 
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